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a W eksped. miesięcanie 


Przedpłata 
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4 niem przez pocztę 2i gr. więcej. W wy: 
nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
dostarczoń gazety, lub zwrotu cen: 
eniowy Redakcją nie odpowiada, 

o od 10—12. Nadesłanych a nie samówionych rękopisów Re- 


79 gr. a odnosze- 


abona- 
edaktor 


stracjaul. Miokie- 


Poanań . 


Gumiennem wykonywaniem obowiąsków, 
budujemy silną Ojczyznę! 


Ogłoszenia: 


wiadomościach potocznych 80 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się losa lg pier ogłaszaniu. 


trzy razy ty, 
wem ściąg. 


u należności rabat upada. 
właściwy Sąd w Wąbrseśnie, — 


ar», wd ogłoesenia adminietracja nie odpo 
aas a sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bos poda: 


Wąbrzeżneo, Kowalewo, Golub, czwartek dnia 23 lipca 1936 r. 


Za ogłom. pobiera się od wieruza mm. (7 
łam.) 10 gr., sa reklamy na str, ś-lam. w 


„Głos Wąbrzoski* wychodai 
„| to: w poniedziałek, środę i piątek, Przy sądo- 
Dla spraw spornych jest 

druk, epiaane 
ada. Wydawniężwo 
powośów 


a termino 


| Rok 17 


„..„Na lądzie i na morzu płomienny Twój duch przewodzić nam będzie do końca!” 


Doki sp. Gen. Orticr-Dreszera ace racnana w gy 


Gdynia, wtorek 21 bm. 


Wczoraj od samego rana przyby- 
wały pociągi z delegacjami na uroczy- 
stości, związane z pogrzebem gen. 
dyw. G. Orlicz-Dreszera, ppłk. Lotha 
i kpt. Łagiewskiego. 

O godz. 8.45 z pociągu specjalnego. 
ustawionego przed gmachem Dowódz- 
twa Floty wyszedł Pan Prezydent 
Rzplitej, który przywitał się z Gene- 
ralnym [Inspektorem Sil Zbrojnych 
en. Rydzem-Śmigłym. Prezesem Ra- 
żle Ministrów gen. Sławoj-Składkow- 
skim, generalicją oraz woj. Raczkie- 
wiczem, poczem przyjął raport od do- 
wódcy całości gen. Wieniawy-Dlugo- 
szewskiego. 

W tym momencie orkiestra odegra- 
ła hymn narodowy. a batierje Mary- 
narki Wojennej oddały 21 strzałów. — 
ednocześnie na maszt Dowództwa 

loty wyciągnięty został sztandar 
Prezydenta R. P. 


RAPORT 
PRZED P. PREZYDENTEM 
Skolei Pan Prezydent R. P. odebrał 


raport od dowódcy kompanji honoro- 


Zdjęcie przedstawia widok ogólny 


Floty na Oksywiu, przemienioną na żałobną 


jod Pana Prezydenta, które złożono 


u 

(podnóża trumny śp. gen. Orlicz-Dre | 
|szera, Pan Prezydent R. P. dokonał 
dekoracji trumny śp. gen. Orlicz-Dre- 
szera Wielką Wstęgą Orderu Polonia | 
iestituta. Następnie Pan Prezydent | 
udekorowal Złotemi Krzyżami Żasłu- | 
gi trumny śp. ppłk. Lotha i kpt. Ła-| 
giewskiego. | 
Po dekoracji nastąpiło wyprowa” 
dzenie zwłok śp. ppłk. Lotha i kpt. 
Łagiewskiego do przygotowanego spe- 
cjalnie wagonu żałobnego. ustawione- 


go naprzeciw gmachu Dowództwa 
|Floty. 

Najpierw wyniesiono wieńce i ed-| 
znaczenia zmarłych. Za  duchowień- | 


tsiwem i trumną kroczyła rodzina 
zmarłych. przedstawiciele władz cy- 
wilnych i wojskowych oraz generali 
cja z gen. Sosnkowskim i Rayskim-na 
czele. W odprowadzeniu zwłok wzię- 
la również udział matka śp. gen. Or- 
licz-Dreszera, 


TRUMNA NA BARKACH 
TOWARZYSZY 


| W chwili wyniesienia zwłok zmar- 
tych ppłk. Lotha i kpt. Łagiewskiego 


sali konferencyjnej w Dowództwie 
kaplicę, w której do czasu pogrzebu zostały 


złożone zwłoki tragicznie zmarłych: gen. dyw. Gustawa Orlicz-Dreszera, ppłk. Lotha 


i kpt. Łagiewskiego. Przy trumnach zaciągnęli 


wej Marynarki Wojennej. i przeszedl 
w otoczeniu towarzyszących mu oso- 
bistości do gmachu Dowództwa Floty, 
udając się do sali recepcyjnej, w któ- 
rej spoczywają zwłoki śp. gen. dyw. 
Orlicz-Dreszera, ppłk. Lotha i kpt. pil. 
Łagiewskiego. Po wniesieniu wieńców 


wartę honor. legjoniści w hist, mundurach. 


p za Ni ró Ka tI 


Trumna ze 


Oprlicz-Dre- 
niesiono od- 
podusz- 


zwłokami śp. gen. dyw. 
szerą. Na czele orszaku 
znaczenia. złożone na trzech 


| kach. 


Za odznaczeniami delegacje niosis 
niezliczoną ilość wieńców, a mianowi- 
cie od Pana Prezydenta R. P.. Gen. 
Inspektora Sil Zbrojnych. Prezesa Ra- 
dy Ministrów. Rządu, marszałków Se: 
natu i Sejmu. ministra Spraw Wojck. 
i wiele innych. 

Trumne ze zwlokami Zmarłego 
złożono na armacie. zaprzężone; w 6 
koni. Wartę honorową pelnili oficero- 
wie kawalerji oraz delegacja Belinia- 
ków. Wyniesieniu trumny towarzy- 
szył warkot werbli orkiestry Marynar 
ki Wojennej. 

Na placu przed Dowódziwem Ilo- 
ty, naprzeciw pomnika zwycięsiwa 
floty polskiej pod Oliwą. przeszła 
przed trumną gen. Orlicz-Dreszera de- 
filada, którą poprowadził gen. Wie- 
niawa-Dłlugoszewski. Przed zmarłym 
generałem po raz ostatni przemaszero- 
wały przy dźwiękach werbli oddziały 
kawalerji. p. a. l. piechoty i Mary- 
narki Wojennej. 


ŻAŁOBNY ORSZAK. 


Po zakończeniu defilady 
wał się orszak. Za oddziałami wojska 
niesiono ordery i wieńce, poczem po- 
stępowało duchowieństwo. Za trumną 


uformo- 


nad gmachem Dowództwa Floty prze-|kroczyła najbliższa rodzina zmarłego 
leciała eskadra, złożona z 15 samolo- generała, Pan Prezydent R. P. Ignacy 


tów pościgowych, ustawionych w klu- 
cze. 

Następnie najbliżsi towarzysze 
broni, generalicja i wyżsi wojskowi, 
ponieśli na swoich barkach trumnę ze 


Mościcki. Generalny Inspektor Sil 
Zbrojnych, gen. Rydz-Śmigły, Prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj-Skład- 
kowski, marszalek Senatu Prystor i 
marszałek Sejmu Car. członkowie 


zwłokami Śp. gen. Orlicz - Dreszera niesiona przez wyższych oficerów floty 


Rządu. minister Spr. Wojskowych 
Kasprzycki, wiceministrowie, woje- 
woda pomorski Raczkiewicz. inspek- 
torzy armji z gen. Sosnokwskim na 
czele, duchowieństwo ewangelickie. 
członkowie przybyłych specjalnie de- 
legacyj wojskowych państw obcych. 
attaches wojskowi państw obcych, ge- 
neralicja i wyżsi wojskowi. delegacje 
20571 zególmych oddziałów wojsko- 
wych, a m. in. lotnictwa z gen. Ray 
skim na czele. członkowie rady i za- 
zadu głównego L., M. i K.. reprezen- 
ianci różnych władz i urzędów, wresz- 
cie poczty sztandarowe i delegacje or- 
ganizacyj. 

Za orszakiem ciągnął 
niezliczonych iłumów publiczności. 
Orszak kroczył zwolna wśród szpale- 
rów wojska i organizacyj ze sztanda- 
rami w kierunku starego historyczne- 
go kościółka oksywskiego. gdzie od- 
prawione zostały egzekwie. 

Cala droga udekorowana była ma- 
szłami, na których umieszczone byly 
orły strzeleckie okryte kirem, emble- 
maty narodowe oraz L. M. i K. 


3 1 z 
SIĘ pochód 


Po nabożeństwie i modłach, irum- 
nę ze zwłokami śp. gen. Orlicz:Dre- 
szera przeniesiono wśród prezentują- 
cych broń szpalerów Marynarki Wo- 
jennej i złożono ponownie na lawecie, 
poczem kondukt w tym samym po- 
rządku ruszył powoli pochodem w 
stronę nowego cmentarza wojskowe- 
ga. aras 
Grobowiec, w którym spoczną 
zwłoki zmarlego generala. przygoło- 
wano na najwyźszem wzniesieniu cy- 
pla wzgórza oksywskiego, wrzynają- 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

Gdańską. 
Brzegi stromego zbocza udekorowano 
wysokiemi masztami z orłami legjono- 
wemi, z których zwisały flagi o bar- 


cego się głęboko w zatokę 


Między masztami 
zwrócony 


wach narodowych. 
ustawiono olbrzymi krzyż 
w stronę morza. 

Gdy orszak żałobny przybył na 
miejsce, trumnę podjęli i ponieśli do 


otwartej mogiły generałowie z gen. 
Sosnkowskim na czele. Aktowi temu 


towarzyszyły żałobne werble orkiestr, 
zgromadzonych na placu, a oddziały 
wojskowe sprezentowały broń. 
Duchowieństwo odprawiło nad mo- 
giłą ostatnie egzekwie'i pienia żałob- 
ne. Wszyscy obecni przyklękli, zano- 
sząc w głębokiej ciszy modły do Boga 
o wieczny spoczynek dla Zmarłego. 
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rzedstawiciele państw obcych na pogrzebie śp. gen. Orli 


dostojnicy powstali z miejsc, aby od- 
dać ostatni hołd Zmarłemu. Rozległ się 
dźwięk trąbki ułańskiej, grającej ha- 
sło Wojska Polskiego. Nad placem, 
gdzie obchodzono tę smutną uroczy- 
stość, krążyła eskadra hydroplanów. 

Po chwili orkiestry oddziałów 
zgromadzonych na błoniach, wykona- 
ly marsza generalskiego, pieśń legjo- 
nową „W mogile ciemnej...* i „Pier- 
wszą Brygadę“. Stojące na redzie na- 
wprost wzgórza oksywskiego jednost- 
ki Marynarki Wojennej oddały ostat- 
ni salut wojskowy. 

Pierwszy wiceminister Spraw Woj- 
skowych, gen. Głuchowski odprowa- 
dził matkę Zmarłego generała do try- 
buny, Pan Prezydent Rzeczypospoli- 
tej oraz Generalny lnspektor Sł Zbroj- 
nych gen. Rydz-Śmigły zeszli z trybu- 


WAZSZY DOE, 


4 


cz - Dreszera 


Na trybunie stanął generał Wienia- „ny i ucałowawszy ręce matki śp. ge- 


wa - Długoszewski, który w płomien- 
nem przemówieniu pożegnał zmarłego 
generała imieniem Armji Polskiej. 

Następnie pożegnał Zmarłego pre- 
zes rady Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
J. Kożuchowski, który zakończył swe 

rzemówienie: „Dzisiaj, gdy pod 
iaro N gias ciężkiej żałoby rozstać 
się musimy w tem życiu, ślubujemy 
Ci, że na lądzie i na morzu płomien- 
ny Twój duch przewodzić nam będzie 
do końca“. 

Przemówienia pożegnalne wygło- 
sili Zdzisław Lechnicki w imieniu ze- 
społu wychowanków dawnej Organi- 
zacji Młodzieży Narodowej, oraz 
przedstawiciel polskiej młodzieży aka- 
demiekiej Jan Grzywaczewski. 

Po przemówieniach zapanowała 
głęboka cisza, przerywana jedynie 
szlochami i łkaniem dotkniętej tak bo- 
leśnie rodziny śp. Zmarłego. Wdowa 
po gen. Orlicz.Dreszerze, uklęknąwszy 
ucałowała trumnę, a matka Zmarłego 
trwała długo w bezruchu, klęcząc u 
wezgłowia. 

Trumnę cicho spuszczono do mogi- 
ły. Pan Prezydent R. P., Generalny 
Inspektor Sił Zbrojnych, i wszyscy 


nerała, złożyli jej kondolencje. 

Tak zakończył się smutny obrzą- 
dek pochowania zwłok tragicznie 
zmarłego śp. generała Gustawa Or- 
licz-Dreszera. 


Na rycinie widzimy nowy cmentarz wojskowy na Oksywiu, położony nad samym brze- 


„aŁOS WĄBRZESK I“ 


Śp. kapitan-pilot Aleksander Łagiewski. 


giem morskim, gdzie spoczęły zwłoki śp. gen. Gustawa Orlicz - Dreszera 


Gen. Rydz-Śmigły w otoczeniu 


generalicji 


Sierpniowy Zjazd 
Zw. Legjonistów odwołany 


WARSZAWA. Komenda naczelna 
Zw. Legjonistów zawiadamia organi- 
zacje legjonowe o następującym roz- 
kazie gen. Rydza-Śmigłego w sprawie 
zjazdu sierpniowego: 


Do Związku Legjonistóro! 


Koledzy! 

Dzień 6 sierpnia jest roiekopom- 
nym dniem, m którym Komendant 
nasz Józef Pilsudski chmycił ro swe 
ręce losy Polski. Ten dzień jak słu 
graniczny znaczy granice dwóch epo 
Polski: epoki bezsiły i bierności i dru- 
giej, biorącej swój początek od Ko- 
mendanta i Jego ro stosunku do Pol- 
ski najbardziej aktyronej i trórczej 
postawy na przestrzeni dlugich stu- 
leci. 

. Sądzę, że jeśli mamy ten dzień 
śmięcić naszemi zjazdami, to zjazdy 
muszą swą treścią odpowiadać godnie 
tej rocznicy, której zasadniczą cechą 
jest postaroa czynna i mielki roysiłek, 

Niedarno dopiero zaczęliśmy pra 
cę w nowym ustroju organizacyjnym: 
Dla dokonania pracy i dla możliwości 
jej oceny potrzebny jest czas. 

Dlatego w tym roku zjazd się nie 
odbędzie, 

Pamiętajmy o tem, by m roku 1932 
każdy z nas mógł sobie pomiedzieć 
roobec kopca Komendanta: „Pracą 
smą m ciągu ubiegłych miesięcy udo- 
modnilłem, że rozumiem mielką treść 
daty 6 sierpnia“. 


(—) Rydz-Śmigły. 


aa mian t a 
Z ZAGRANICY 


+ W Osaka (Japonja) zachorowały set- 
ki ludzi po spożyciu zepsutych lodów. Do- 
tychczas zmarło 25 osób a 215 odwieziono 
w ciężkim stanie do szpitala. 

+ Król Edward VIII udaje się w naj« 
bliższych dniach do Francji, na uroczystość 
odsłonięcia pomnika poległych kanadyj- 
czyków pod Vimy. 

+ Policja berlińska wydaliła przymuso- 
wo wszystkich cyganów z granic miasta Ber- 
lina, wyznaczając im miejsce zamieszkania 
w pobliżu miejscowości Marzahn. Zarządze- 
nie to umotywowano względami higjenicz- 
nemi. | kl 

+ Nad Holandją przeciągnęła silna bu- 
rza, połączona z ulewnemi deszczami. Burza 
wyrządziła wielkie szkody w miastach, na 
polach i w cieplarniach. Sześć osób zginęło 
od piorunów. 

+ Z obserwatorjum aerologicznego w za- 
toce Tiksi (Rosja północna) wypuszczono 
t zw. radjosondę (automatyczny balon stra- 
tosferyczny), która osiągnęła wysokość 
47.500 mtr. 

+ W pobliżu Schwyz w Szwajcarji wpadł 
do jeziora Czterech Kantonów samochód, 
którym jechał pewien francuz z żoną i troj- 
giem dzieci. Wszyscy pięcioro utonęli. 


PSE ZNP MZMZE 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


Str. 3 


Wiadomości ciekawe z bliska i daleka 


Ogólne 


— ULGOWE PASZPORTY 
NA OLIMP JADĘ. Osoby, udające się 
na igrzyska olimpijskie do Berlina, 
korzystać mogą z ulgowych paszpor- 
tów za cenę 80 zł. Wydanie zniżkowe- 
go paszportu zależy jednak od zaku- 
pu listów kredytowych, które są do 
nabycia po kursie 213,45 za 100 ma- 
rek za pośrednictwem polskich biur 
podróży. 


— PAMIĘTAJMY O ZWIERZĘ- 
TACH. Należy przypomnieć, szcze- 
gólnie wobec panujących upałów, by 
właściciele koni pamiętali o pojeniu 
koni, które tak cenne człowieko- 
wi wyświadczają usługi, a tak bardzo 
cierpią z pragnienia w razie niedawa- 
nia im y. Również pamiętać trzt- 
ba o pojeniu psów, naszych stróżów 
podwórzowych i pokojowych. 


z Pomorza 


— GDYNIA. (Smutny los poszu- 
kujących pracy). Prasa w całym kra- 
ju niejednokrotnie już ostrzegała ro- 

tników przed wyjazdem do Gdyni 
w poszukiwaniu pracy, gdyż pracy tu 
nie znajdą i narażą się jedynie na 
ciężkie przejścia, a w końcu na przy- 
musowy powrót do domu. 

imo tych ostrzeżeń i mimo akcji 
prowadzonej przez władze admini- 
stracyjne, ciągle jeszcze istnieje ten 
masowy pęd bezrobotnych do jedyne- 
fo naszego miasta portowego w prze- 
onaniu, że znajdą tu egzystencję. 

Skutki są te, że policja raz po raz 
zmuszona jest zatrzymywać i kiero- 
wać do opieki społecznej różnych wa- 
łęsających się bezradnie i pozbawio- 
nych środków do życia osobników. 
których następnie przymusowo usuwa 
się z terenu gdyńskiego. 

Onegdaj znowu przytrzymano 9 
osób, w tem 2 kobiety w wieku « 
od 20—25 lat, które z braku zajęcia i 
dachu nad głową, prowadziły żywot 
najnędzniejszych włóczęgów, sypia- 
jąc w lesie po norach i Bóg wie czem 
się żywiąc. Osoby te będą odesłane do 
gmin przynależności, aby nie były 
ciężarem dla Gdyni i bez tego zbytnio 
już obarczonej własnym bezrobotnym 
elementem. ; 

Niestety nawet tego rodzaju ja- 
skrawe fakty nie powstrzymują ludzi 
od lekkomyślnej wędrówki do Gdyni 
po pracę, której tu dla nich niema. 


Z całej Polski 


— RYPIN. (Straszny napad i mor- 
derstwo). We wsi Długie, położone 
6 km. od Rypina dokonano strasznego 
napadu i zabójstwa. 

Ofiarą napadu padł człowiek cgól- 
nie lubiany i szanowany przez miej- 
scową ludność. Szczegóły ohydnego 
napadu przedstawiają się następują- 
co: Od kilkunastu już lat zacna i ogól- 
nie szanowana rodzina Pawłowskich 
prowadzi we wsi Długie wzorowe o- 
grodnietwo. Dorobiwszy się pracą rąk 
cośkolwiek majątku, kupiła rodzina 
od p. Kruczyka w Michałowie pod 
Brodnicą, obecnie przy ulicy Pierac- 
kiego 3 — ogrodnictwo 7-morgowe. — 
Reszta sumy kupna w wysokości 2000 
zł płatna była około 15 lipca. W tym 
celu sprzedał p. Pawłowski na młynie 
w Rypinie 200 korcy żyta. O tej tran- 
zakcji dowiedziała się szajka, składa- 
jąca się z 3 bandytów. Wiedziąc, że 
jeden z braci Pawłowskich pobrał 2000 
zł, uplanowali szatański napad. 

To też w nocy z środy na czwar- 
tek wtargnęli zbrodniarze przez okno 
do pokom. w którym pogrążony był 
w głębokim śnie Jan Pawłowski. Zbu- 
dziwszy go ze snu jeden z bandytów 
odezwał się: „Dawaj pieniądze, albo 
kulą w łeb“. Napadnięty wskazał im 
pieniądze w przyległym pokoju. W 
tem zbudził się drugi brat Władysław 
i podejrzewając, iż coś jest nie w po- 
rządku, wyszedł na podwórze. Nagle 
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W piątek wieczorem (jak już dondsiliśmy), na Rynku Starego Miasta w Warszawie od- 

była się z inicjatywy Ligi Morskiej i Kolonjalnej, oraz 200-kilkudziesięciu organizacyj, 

wielka manifestacja ludności Stolicy w sprawie sytuacji Polski w Wolnem Mieście Gdań- 
sku. — Na zdjęciu fragment manifestacji. 
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padły na podwórzu 2 strzały, wystrze- 
lone przez bandytę stojącego na cza- 
tach. Jedna kula raniła Władysława 
w brzuch, rozdzierając żołądek i wnę- 
trzności. Na odgłos strzałów, wszyscy 
bandyci ostrzeliwując się, zbiegli pod 
osłoną ciemnej nocy, nie zabierając 
gotówki. Ciężko rannego Władysława 
odwieziono do lecznicy w Rypinie, 
gdzie dokonano natychmiastowej ope- 
racji.. Mimo usilnych zabiegów lekar- 
skich Władysław Pawłowski zmarł. 
Liczył lat 40, stanu wolnego. Policja 
rypińska czyni energiczne starania. 
celem wykrycia bandytów ohydnego 
napadu. 


— MOGILNO. (Ładny członek za- 
rządu miejskiego)!) Na ostatniem po- 
siedzeniu Rady Miejskiej w ostatnim 
punkcie tajnem uchwalono votum nie- 
ufności dla członka zarządu miejskie- 
.go p. Paprotnego Jana, za niegodne 
jego postępowanie. Bowiem, jak dono- 
siliśmy p. P.. chcąc sprzedać swoje 
przedsiębiorstwo „fabrykę maszyn 
rolniczych wraz z nieruchomością“ — 
dał ogłoszenie w hitlerowskiej gazecie 
„Danziger Neuste Nachrichten“, za- 
pewniając sprzedaż dla niemieckiego 
fachowca. 


Ten niegodny Polaka czyn 


Rada Miejska napiętnowała, uchwala- „nę w piersi, uprzedzając w 


jąc p. P. członk. zarz. miejsk. votum 
eae SEN Uchwałę wręczono p. P. 
ma piśmie w dniu 15 bm.. jak również 
władzy nadzorczej. 

miasta wyraża słusznie 
uchwałę Rady Miejskiej. 


— POZNAŃ. (Zaobserwowano ko- 
metę). Dnia 18 bm. rano Obserwator- 
jum Poznańskie otrzymało telefono- 
gram od prof. Banachiewicza z Kra- 
„kowa, donoszący o odkryciu nowej ko- 
mety na stacji górskiej Narodowego 
Instytutu Astronomicznego (na szczy- 
cie Lubomiru, 900 m. wysokości, koło 
Myślenic). Odkrycia dokonał 17 bm. 
w godzinach wieczornych p. Lis. Te- 
go samego dnia kometa została odkry- 
ta niezależnie przez astronoma Kaha 
w Tokio, jak o tem głosi depesza cen- 
trali astronomicznej w Kopenhadze. 
Kometa znajduje się w gwiazdozbio- 
rze Lwa i widzialna jest tylko w go- 
dzinach wieczornych. Blaskiem do- 
równuje gwiazdom 6-ej wielkości i po- 
siada warkocz długości poniżej jedne- 
go stopnia łuku: przemieszcza się 
wśród gwiazd w kierunku południo- 
wo - wschodnim. 


— SOSNOWIEC. (Chłopiec, ratu- 
jąc matkę, zabił ojca). Dzielnica Po- 
goń w Sosnowcu była widownią po- 
twornej tragedji. jaka wydarzyła się 
w rodzinie Gorajczyków. 


uznanie 


| 
| 


45-letni Marcin Gorajczyk, zatrud- 
niony był w charakterze biletera na 
dworcu kolejowym w Sosnowcu, a po- 
bocznie trudnił się szewstwem. Przed 
20 laty ożenił się z młodą panną z in- 
teligencji. Początkowo pożycie ich by- 
ło zgodne, później jednak zaczęły się 
niesnaski, przyczem Gorajczyk rozpil 
Się. Mieszkali oni na Pogoni wraz z 
trzema synami, z których najmłodszy 
„Henryk, liczy 13 lat. 

W ostatnich miesiącach kłótnie ro- 
dzinne doszły do zenitu. Gorajczyk 
bił żonę i dzieci. 

Onegdaj przyjechał do niego brat 
z pod Olkusza i z tej okazji Goraj- 
czyk urządził pijaństwo. Libacja 
trwała całą noc. Nad ranem, gdy brat 
jego oraz starsi synowie wyszli z do- 
mu. Gorajczyk reagując na wymyśla- 
nia żony zamknął drzwi na klucz i ze 
głowami: „Raz z tobą zrobię koniec“! 
— złapał tasak i rzucił się na żonę. 
Przerażona niewiasta początkowo 
chciała się bronić, lecz po chwili pod- 
biegła do okna, wskoczyła na framu- 
gę i chciała wyskoczyć. W tejże chwi- 
li podbiegł do niej mąż z tasakiem. — 
13-letni Henryk, widząc krytyczną sy- 
tuację, chwycił długi nóż szewski i za- 
dał ojcu sześć ran w plecy i jedną ra- 
ten spo- 
sób śmiertelny cios, który Gorajczyk 
chciał zadać tasakiem żonie. W ten 
sposób chłopiec uratował matkę; gdyż 


Zaalarmowane natychmiast pogo- 
towie przewiozło go do szpitala, gdzie 
zmarł wskutek upływu krwi. Goraj- 
czykowa wskutek strasznej sceny do- 
stała pomieszania zmysłów. 15-letni 
ojcobójca popadł w rozpacz. Przewie- 
ziono go do wydziału śledczego w So- 
snowcu i tam poddano przesłuchaniu. 

Tragedja ta ze względu na swe po- 
dłoże i młody wiek mordercy wywo- 
łała wielkie wrażenie w całym Sosno- 
wcu, 


— WARSZAWA. (Sprzedał gmach 
ministerstwa). W Warszawie dokona- 
no znowu osobliwej tranzakcji, z któ- 
rych już stolica niestety słynie. Oto 
„sprzedano“ za 5000 zł gmach mini- 
sterstwa skarbu. Sprzedawcą był zna- 
ny oszust Mendel Golbiński, nabywcą 
zaś mieszkaniec miasteczka Sikory. 
Jakób Milsztajn. 

Amator taniego kupna gmachu mi- 
nisterstwa, przekonawszy się, że go 
„nabito w butelkę”, pobiegł na policję 
i tam dostał ataku spazmów. 

Golbińskiego odszukano i areszto- 
„wano, ale pieniędzy nie zdołano ode- 
brać. 


W ten sposób malłomiasteczkowy 
Kuba popamięta sobie Warszawę i 
warszawskich kombinatorów. 


- WARSZAWA. (Zbrodniarz po 
15 latach przyznał się do zbrodni). W 
roku 1921 w jednym z hotelów war- 
szawskich dokonano zbrodni. 


Do hotelu przybyło pewnego dnia 
dwóch oficerów, obaj podchmieleni i 
polłożywszy się w mundurach na łóż- 
kach, natychmiast zasnęli. Gdy rano 


do pokoju wszedł numerowy znalazł 
jednego z nich leżącego na łóżku w 


kałuży krwi, kolegi jego zaś nie było. 


Wezwany natychmiast lekarz 
stwierdził śmierć, wykluczając samo 
bójstwo. 

Wszczęte natychmiast dochodzenie 
ustaliło, iż zabity posiadał przy sobie 
większą ilość gotówki, wobec czego 
powzięto przypuszczenie, że został on 
zamordowany przez swego kolegę w 
celach rabunkowych. 

W związku z iem towarzysz zabi- 
tego został aresztowany, a wobec nie- 
zbitych dowodów winy (kula pocho- 
dziła z jego rewolweru) postawiony 
w stan oskarżenia i skazany przez sąd 
wojskowy na 15 lat więzienia z pozba- 
wieniem praw. 
| Przed kilku dniami do jednego z 
kościołów w Łodzi, do księdza pro 
boszcza Franciszka Patrynowskiego 
(Łódź, Drewnowska 98), zgłosił się do 
spowiedzi jakiś osobnik, który opo- 
wiedział księdzu wstrząsającą histor- 
ję zbrodni. 

Przed piętnastu laty osobnik ów, 
dostał się w Warszawie przez otwarte 
okno do pokoju hotelowego, gdzie spa- 
li dwaj oficerowie w mundurach. — 
Jednemu z nich zabrał portfel z pie- 
niędzmi, drugiemu zaś rewolwer. W 
czasie plądrowania waliz oficerskich, 
obrabowany z pieniędzy oficer obu- 
dził się. W tym momencie opryszek 
wystrzelił ze skradzionego rewolweru, 
kładąc oficera trupem na miejscu. — 
Porzuciwszy potem rewolwer na pod- 
loge, zbiegł tą. samą drogą, którą przy- 
ył. 


Trawiony wyrzutami sumienia, po- 
stanowił obecnie wszystko wyznać na 
spowiedzi i prosić księdza o zawiado- 
mienie władz o pomyłce sądowej. 

Spowiednik życzenie to spełnił. — 
Żandarmierja wszczęła dochodzenie w 
celu zbadania. czy spowiedź nieznajo- 
mego nie jest oparta na fantazji. 


— RZESZÓW. (Siostry sjamskie). 
W Starej wsi pod Brzozowem urodzi- 
ły się siostry sjamskie. Bliźnięta byly 
zrośnięte ze sobą brzuchami. pozatem 
jednak zbudowane były normalnie. 
Mimo zabiegów lekarza Dąbrowiec- 


Społeczeństwo | Gorajczyk upadł na ziemię, brocząc | kiego. niemowlęta po upływie godzi- 
} . 4 
za | krwią. 


ny zmarły. 


— LUBLIN. (Olbrzymi pożar). W 
nocy z 19 na 20 bm. we wsi Weresz- 
cze Duże pow. Chelm wybuchł pożar 
w zabudowaniach gospodarczych 'Te- 
lema Babinczuka. Wkrótce pożar prze- 
niósł się na sąsiednie budynki. Spło- 
nęło ogółem 66 domów mieszkalnych 
wraz z zabudowaniami gospodarskie- 
mi i inwentarzem żywym i martwym. 
Straty są bardzo duże i sięgają 300.000 
zł. Przyczyna pożaru narazie nie usia - 
lona. 


— KIELCE. (Zabita przez piorun). 
W nocy z niedzieli na poniedziałek 
przeszła nad Kielcami i sąsiedniemi 
miejscowościami niezwykle ulewna 
burza z piorunami, która trwała bez 
przerwy 3 godziny. 

W czasie burzy piorun uderzył w 
dom Bartłomieja Nurkowskiego we 
wsi Maryna, pow. stopnickiego. zabi- 
jając żonę Nurkowskiego oraz raniąc 
samego Nurkowskiego.  |ednocześnie 
od uderzenia piorunu wybuchł pożar, 
który strawił część domu. We wsi 
Niewachłów, pow. kieleckiego. w cza- 
sie burzy od uderzenia piorunem za- 
bita została krowa. 


„GŁOS WĄBRZESKIE* 


Diva operetkowa — bandytką 


— Ożenić się z tobą nie mogę!... To 


Str. 4 
RZYM. Władze Neapolu zgodziły | 
się na adopiowanie przez pewną rodzi- wykluczone !... 


nę neapolitańską pewnego dziecka, któ- 
re w ten sposób utraciło nazwisko Gio 
vanna Parregio. Nazwisko Parregio 
przypomina jedną najsensacyjie! 
szych afer Florencji, tragedję pięknej 


śpiewaczki Giuli. 


Śpiewacze koła włoskie łączyły z o 
sobą Giulii Pareggio jaknajpiękniejsze 
nadzieje. Zdawało się, że 
ny Świata staną dła nie 


wszystkie sce 


Nikt 


otworem 


nie wątpił w jej wspaniałą karjerę, aż 
do chwili, w której pewnego dnia po 
znała we Florencji młodego poruczni- 


ka artylerji Cezara Borromee. 


Niewinny początkowo flirt przero- 
dził się powoli w burzliwą. namiętną 
miłość. Całem swojem miodem gorą- 
cem sercem przylgnęła młodziutka 
śpiewaczka do pięknego porucznika 
jedynem jej dażeniem było, by każdą 
wolną chwilę dnia spędzać w jego to- 
warzystwie. Zapomniawszy © swym 
śpiewie, wyjechała z nim w podróż. Za- 
kochana para zwiedziła kolejno naj- 
piękniejsze zakątki Włoch. Zdawało się, 
że słońce bezgranicznego ich szczęścia 
nigdy nie zajdzie... 


Pewnego dnia zapytała naiwna Giu- 
lia wybrańca swego serca, kiedy zamie- 
rza się z nią ożenić. Jakżeż mogła na 
chwilę bodaj przypuścić, że lekkomyśl- 
ny, płochy Cezar Borromee był już nią 
oddawna przesycony?... 


I nagle, jakby domek z kart, runał 
cały cudowny sen jej miłości, gdy u- 
słyszała z ust swego ukochanego na- 
stępującą odpowiedź: 


— Dlaczego? — zapytała złamanym 
głosem dziewczyna. 


— Z tej prostej przyczyny, że już 


jestem żonaty, — odparł Borromee. 
Cezarze, ty musisz się ze mną o- 
żenić! Inaczej... 


Płochy porucznik z lekkim odcie- 
niem ironii polrząsnął głową i odszedł 
obojetnie. Następnego dnia zrozpaczo 
na śpiewaczka pojawiła się przed bra 
mą koszar i czekała na chwilę, w któ- 
rej porucznik będzie wychodził. Docze- 
kawszy się tego momentu, Giulia dała 
trzy strzały z rewolweru w stronę uko- 
chanego. 
większa miłość jej życia, padł martwy 
na ziemię. 

Przy zwłokach zamordowanego ze- 
brał się natychmiast tłum gapiów. Pow- 
stało zamieszanie, z którego skorzysta- 
ła młodziutka Śpiewaczka. Zniknęła bez 
śladu. Nadaremnie poszukiwała jej po- 
licja, nie zdołała natrafić na ślad zbie- 
głej. 

W parę miesięcy później władze po- 
licyjne zwróciły uwagę na osobliwe rze- 
czy, dziejące się w dalekich zakątkach 
północnych Włoch. Oto w różnych 
miejscowościach w kilkunastu wypad- 
kach różni majętni ludzie padali ofia- 
rą napaści nieznanych napastników, 
którzy obrabowywali ich 
Dziwnym zbiegiem okoliczności ofiara- 
mi napadów tych byli prawie zawsze 
ludzie w młodym wieku. 


Wszędzie opowiadano, że bandyta, 
który napadał na zamożnych młodzień- 
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SOCIALISTS IN POWER / N IN OPPOSITION 


Raz sankcje i dwa razy socjaliści 


Tak polityczny humor zagranicy (londyński „Daily Express“) przedstawia obe- 


vne stadjum sankcyj antywłoskich. 


W Paryżu socjalista p. Blum 


otrzymuje bukiet 


kwiatów za zgilotynowanie sankcyj, w Londynie zaś angielscy socjaliści robią okrop- 
ny rwetes, że rząd brytyjski śmiał ściąć Bogu ducha winnego biedaka sankcyjnego. 


| 
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Piękny Cezar Borromee, naj- | 


doszczętnie., 


ców i pod grozą wielkiego, nowocze- 
snego rewolweru zmuszał ich do wyda- 
nia pieniędzy, miał dziwnie melodyjny, 
piękny głos i sprawiał wrażenie dobrze 
wychowanej, delikatnej osoby. Tu if 
ówdzie wysuwano podejrzenie, że pod 
postacią bandyty, napadającego na dro- 
gach publicznych, kryje się kobieta... 


Kim był jednak naprawdę ów ta- 
jemniczy bandyta, miano dowiedzieć 
się dopiero w kilka miesięcy później. 
Wtedy to mianowicie brat zamordowa- 
nego Cezara Borromee wraz ze swym 
przyjacielem, pewnym Anglikiem, zo- 
stali nocą napadnięci przez bandytę. W 
chwili, gdy napastnik trzymał swe ofia- 
ry pod groźba wyciągniętego rewolwe- Í 
ru, Anglik przypatrzywszy mu się spo- į 
kojnie, zawołał nagle do swego towa- 
rzysza: 

— Patrz Borromee: przecież ten ban- 
dyta to kobieta! j 


W kilka sekund później padł strzał, | 
który położył trupem owego Borromee, 
brata Cezara. Zabójca zniknął w 
mrokach nocy. 


Policja nabrała wówczas przekona- 
nia, że owym tajemn. bandytą, który ` 
miał już na sumieniu sporo rabunko- 
wych napadów, nie był nikt inny jak | 
Giulia Pareggio, rokująca ongiś najlep- 
sze nadzłeje jako młodziutka śpiewacz- 
ka florencka, dziś bandyta, dokonują- 
cy napadów rabunkowych na szosach į 
północnych Włoch. 


-e aaa 


Po napadzie bandyckim, którego o- 
fiarą padł Borromee, policja wyznaczy- | 
ła bardzo wysoką nagrodę na głowę : 
Giulii Pareggio. Jednakże spośród mie- 


Praktycznie r 9% Z 1 
Zamiast wpuszczać wodę najpierw do wiader i z nich poić słoni, stróż cyrku 


Sarrasani posiępuje o wiele praktyczniej, a 


szkańców okolic, w których co pewien 
czas odbywały się tajemnicze napady 
rabunkowe, nikt nie zdradził „Bella 
Giuliia'*, ponieważ całą niemal zdobycz 
ze swoich rabunków rozdzielała pomię- 
dzy najuboższych. i 

Gdy pewnego dnia zdołano natrafić 


na ślad bandytki, ta zbiegła szybko do 


jakiegoś domu, w którym pożyczono jej 
strój siostry miłosierdzia. W tem to 
przebraniu siedziała Giuliia Pareggio u 
łoża ciężko chorego dziecka, w chwili, 
gdy wtargnęła do tego domu policja w 
celu przeprowadzenia rewizji. 

Wkońcu zastawiła policja pułapkę 
na wymykającą się jej ciągle bandytkę. 
Oto wysłano do niej wiadomość, że jej 
mała córeczka, którą umieściła u pew- 
nej rodziny w Neapolu, ciężko zacho- 
rowała. Przerażona tą wieścią, Giuliia 
Pareggio konno wybrała się na Połu- 
dnie. 


Władze policyjne zastawiły siec* na 
niebezpieczną bandytkę. Koło 100 pon- 
cjantów w mundurach i ubraniach cy- 
wilnych rozmieściło się na owej dro- 
dze, którą miała jechać Giuliia. Dwu- 
krotnie przy użyciu broni udało jej się 
wymknąć konno z zastawionej na nią 
pułapki, ale wkońcu dosięgła ją ręka 
władzy. W ostatniej jeszcze chwili osa- 
czona broniła się przy pomocy rewol- 
weru. Wkońcu schwytano ją jednak, już 
śmiertelnie ranną. 


Działo się to przed 10-ciu laty. A- 
fera ta, narobiwszy wówczas sporo ha- 
lasu, poszła w zapomnienie. I dziś do- 
piero przypomniano sobie nazwiska 
Giulii Pareggio, jej wielką beznadziej- 
ną miłość, jej złamane życie, przy o- 
kazji, gdy rodzina neapolitańska, u któ 
rej Giuliia Pareggio pozostawiła ongi» 
swoją córeczkę, oficjalnie zaadoptowa- 
ła dziecko. 


i słonie są z tego zadowolone. 


Ćwiczenia strzeleckie podczas deszczu 


2 
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W czasie wielkich ćwiczeń strzeleckich angielskich pułków spadły niespodzie= 4 


wanie ulewy. 
się w dalszym ciągu mimo deszczu, 


Pamiętaj o6 odnowieniu prenumeraty 


Żołnierze zabezpieczyli się jednak, 


tak że ćwiczenia mogiły odbywać _ 


r 


ł «+ Kapelusze i psy 
"PT Pod tem hasłem odbył się w Paryżu w Bois de Boulogne pokaz mody, z któ. 
rego widzimy kilka konkurentek z ich psami, Ai 
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„GŁOS WĄBRZESKI" 


LONDYN. W stoczni firmy „Whi- |wykańczany i spuszczony będzie na 


ie” w m. Cowes na wyspie Whigt od- 


było się uroczyste spuszczenie na wo- 
dę wybudowanego w tej stoczni kontr 


torpedowca polskiego „Grom“. Matką 


chrzestną była pani Wanda Pcznań 
ska, małżonka konsula 
R. P. w Londynie. Na uroczystości tej 
obecni byli przedstawiciele ambasady 
i konsulatu generalnego z reprezeniu- 
jącym ambasadora konsulem penera|- 
nym dr Poznańskim na czele. Przyby- 
li również: admiral Świrski. ambasa- 
dor brytyjski w Warszawie sir Ho- 
ward William 
ciele admiralicji brytyjskiej i 
miejscowych, oraz liczni reprezentan- 
ci kolcnji polskiej. Przy 
hymnu angielskiego i 
„Grom“ spuszezono na wodę po tra- 
dycyjnem ..ochrzceniu* go przez pa- 
nią Poznańską. Taki sam kontrtorpe- 
dowiec „Błyskawica“ jest 


generalnego 


Kennard, przedstawi- | 
władz | 


dźwiękach | 
polskiego, 


wodę w październiku. 

Po uroczystości stocznia 
| podejmowala wszystkich gości 
kietem. Przy siole biesiadnym  zasta- 
„dlo około 200 osób. Wygłoszono sze- 
reg toastów. Ambasador brytyjski w 
| Warszawie sir Howard William Ken- 
|nard wzniósł kielich ną cześć mary- 
narki polskiej. w której imieniu dzię- 
kowal ki mandor Świrski. Na pomyśl- 
| ność „Gromu wzniósł toast prezes ra- 
dv sioczni „White“ sir Archibald 
Mithelson. Odpowiedział mu w imie- 
niu ambasadora R. P. konsul general- 
ny dr Poznański. Przemawiali rów- 
|nież sir Ralf Glyn. przedstawiciel ad- 
miralieji kpt. Woodhouse. szef sekcji 
zaopatrzenia marynarki brytyjskiej i 
inni. Cała uroczystość była wymaw- 
nym wyrazem zbliżenia polsko - an- 
gielskiego. 


„White“ 


ban- 


również) 


MADRYT 
ZAJĘTY PRZEZ POWSTAŃCÓW 
Londyn. Agencja Reutera donosi z 
Gibraltaru, że wedlug nadeszlych tam 
wiadomości, Madryt został zajety 
przez wojska powstańcze. 


Lizbona. Radjostacja w Sevilli ogło- 
siła otrzymaną ze źródeł prywatnych 
wiadomość. że gen. Mollo wkroczył na 
czele wojsk powstańczych do Madry- 
tu. Członkowie rządu ratowali się 
ucieczką. 


Lizbona. Według obiegających tu 
pogłosek. bataljony górników, wysła- 
na na samochodach ciężarowych ce- 


lem powstrzymania marszu powstań- 
jeów naprzód. zostały rozbite i poszły 
w rozsypkę, Jak się zdaje, powstańcy 
już w chwili obecnej są panami An- 
daluzji i innych obszarów na połud- 
niu kraju. 


7000 UCHODŹCÓW. 


Gibraltar. Do Gibraltaru przybyło 
do tej pory około 7000 uchodźeów hi- 
szpańskich, z których większość była 
tylko nawpół ubrana i pozbawiona 
pożywienia od 48 godzin. Władze da- 
starczyły im żywności i dachu. nad 
glowa. 


o NY 


W ubiegły poniedziałek panowała 
— mówiąc stylem komunikatów me- 
teorologicznych — pogoda słoneczna, 
o zachmurzeniu niewielkiem. Mimo to 
spadł deszcz i to obfity. 

Myliłby się wszakże ten, ktoby u- 
ważał zjawisko to za coś niezwykłego: 
przeciwnie, powtarza się cno z całą 
regularnością co miesiąc, różniąc się 
tylko obfitością „opadów“. Bo nie jest 
to zwykły deszcz, przed którym ludzie 
chronią się pod dach. lub parasol. — 
Deszcz ten — to liczne wygrane, które 
padają w ciągnieniach Loterji Pań- 
stwowej, a ilość ich zależna jest od 
klasy tej Loterji. 

Właśnie 20-go bm. przypadał ostat- 


ni dzień ciągnienia drugiej klasy 
trzydziestej szóstej Loterji. W dniu 


tym wylosowane były nietylko dwie 
główne wygrane po sto tysięcy zlo- 
tych, oraz stała dzienna wygrana, ale 


ite spośród większych wygranych, 
które pozostały jeszcze w kole. Osta- 
teczne wyniki ciągnienia przedstawia- 
ją się więc jak następuje: 

Po sto tysięcy złotych wygrały nu- 
mery 97034 w Łodzi i 136803 w Po- 
znaniu, a właściwie w tamtejszej filji 
jednej z kolektur warszawskich. Pięć- 
dziesiąt tysięcy i dwadzieścia pięć ty- 
sięcy złotych przypadły Krakowowi 
na numery 56 540 i 64 746: we Lwowie 
wreszcie sprzedany został nr. 170 678, 
na który padła wygrana dwudziestu 
tysięcy złotych. 


Jak widzimy był to naprawdę 
„deszcz” wygranych, deszcz, który 


napewno nikomu humoru nie zepsuł. 
Kto chce mieć szanse, by go podobny 
|deszcz zrosił w przyszłym miesiącu, 
niech nie zapomni odnowić losu do 
trzeciej klasy, której ciągnienie rozpo- 
czyna się trzynastego sierpnia rb. 


CO SŁYCHAĆ W PALESTYNIE? 

Jerozolima. Położenie w Palestynie 
pozostaje bez zmiany. Jedynie akcja 
wojskowa, prowadzona przeciwko 
bandom w górzystej części kraju sta- 
ła się mocniejszą i skuteczniejszą. Po- 
między oddziałami wojskowemi a wię- 
kszemi grupami Arabów toczą się co- 
raz zaciętsze wielogodzinne walki, w 


których ze strony angielskiej stosowa- | 
ne są najnowocześniejsze środki bojo-; 


we z wyjątkiem gazów. 

Niszczenie domów starej dzielnicy 
Jaffy zostało w dniu 19 bm. zakoń- 
czone. 


BEZPROCENTOWE KASY DLA 
RZEMIOSŁA 

Na ostatniem posiedzeniu Zarządu 
wiano sprawę 
Związku Izb Rzemieślniczych oma- 
rzemieślniczych i stwierdzono, że two- 
rzenie takich kas, które przyniosą po- 
moc najuboższym rzemieślnikom, jest 
obowiązkiem samorządu rzemiosła. — 


bezprocentowych kas‘ 


,Bezprocentowe kasy, gdziekolwiek one 
były zakładane, odegrały doniosłą ro- 
lę i stały się prawdziwą ostoją spaupe- 


ryzowanego rzemiosła. W dalszym 
etapie rozwoju kas powstanie ich 


"związek, który zajmie się akcją uzy- 
„skiwania kredytów rządowych i ich 


rozdziału na poszczególne tereny. 


ŚNIEG W LIPCU. 
Mieszkańcy miasteczka Orches pod 
Douai byli świadkami rzadkiego zja- 
wiska meteorologicznego. Pewnej no- 
cy po upalnym dniu lipcowym zapóź- 
'nieni przechodnie zauważyli wirujące 
iw powietrzu płatki śniegu, które opa- 
| dając na ziemię momentalnie topniały, 
tworząc na ulicach kałuże błota. Nie- 
zwykłe to zjawisko, niepamiętne w 
„tych okolicach wywarło na mieszkań- 
cach Orhies olbrzymie wrażenie. 
TAR DAE NONE EE 
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Nowy Włodarz Ziemi Pomorskiej 
p. Wojewoda Raczkiewicz 


B. Wojewoda Pomorski Kirtiklis, 
zamianowany woj. białostockim. 


Czasy są niezwykłe, oblicze świata zmie- 
nia się w zawrotnem tempie. „Bóg Wojny* 
wyciąga swój miecz! Narody nie dopuszcza- 
ją, by miecz zardzewiał. Krew leje się i zda- 
je się, że świat rzuci się w wir zabójczej 
walki. 

Nie można z zamkniętemi oczyma wy- 
czekiwać wypadków JUTRA. — „Głos Wą- 
brzeski* mobilizuje wszystkich swoich Czy- 
telników do wielkiej akcji propagandowej 
na miesiąc sierpień. Każdy mieszkaniec na- 
szego powiatu niech abonuje „Głos Wąbrze- 
ski“. Zmobilizujcie Wasze siły do agitacji 
naszego pisma! 


Kupuję każdą ilość 
SPORYSZU 


(Mutterkorn) 


Chemiczna Fabryka „Donatol* 
Właśc. K. Wietrzyński Wąbrzeźno 


KRONIKA 


Słońce 
e e e zi 
wschód] zachód 


Św. Katolic. 


22 | Lipiec | Ś Magdaleny | 3,32 | 19,52 
23 e C. | Teofila 3,31 | 19,51 
24 S P; Krystyny 334 | 19,50 


NA NAJBIEDNIEJSZYCH 

miasta Wąbrzeźna, złożył w naszej redakcji 
p. Wacław Mieczkowski z Niedźwiedzia 
zł 10,— zebranych za wstęp do muzeum. 

Pieniądze wręczyliśmy p. Burmistrzowi. 

Hojnemu ofiarodawcy składamy imie- 
niem najbiedniejszych serdeczne „Bóg za- 
plać!“ Red. 

OSOBISTE. 

Na czas 5-tygodniowego urlopu naczel- 
nika Urzędu Skarbowego p. Witezaka, zastę- 
puje tegoż zastępca naczelnika p. Wierzbicki. 


EGZAMIN CZELADNICZY 


Wczoraj, 21 lipca, odbył się egzamin 


OBOWIĄZEK KAŻDEGO 'czeladniczy w zawodzie stolarskim, przed ko- 


misją egzaminacyjną składającą się z 
Teofila Balickiego, jako 
Anastazego Candra, cechmistrza oraz Jana 
Candra, z wydziału czeladniczego. Egzamin 
złożyli pp.: Stanisław Gwizdalski (od mistrza 
Różyńskiego), Antoni Wawrzonkiewicz (od 


mistrza Kownackiego) i Józef Zarembski (od 
mistrza Luli). 


pp.: 
przewodniczącego, 


Przewodniczący 
p. Balicki, czeladnikom 


świadectwa, nawoływał w swem przemówie- 


komisji egzaminacyjnej 
wręczając nowym 
niu, aby nie ustawali w pracy, idąc w świat 
2 Bogiem, bo tylko ten, kto u Boga szuka 
pomocy, ten ją znajdzie. Później, gdy zosta- 
ną mistrzami, życzył, aby byli chlubą rze- 
miosła polskiego. 


Z naszej strony życzymy nowym pp. Cze- 


ladnikom wszystkiego najlepszego i — aby 
słowa rzucone przez p. Balickiego były z ca- 
łą sumiennością wykonywane. (k) 


Z POSIEDZENIA RADY MIEJSKIEJ 
Rada Miejska nawiązując do swej uch- 
wały z dnia 8 lipca rb., opinji komisji ra- 
dzieckiej z dnia 15 lipca i ponownej uchwa- 
ły Rady Miejskiej z dnia 20 lipca pod prze- 
wodnictwem p. wiceburmistrza B. Szezuki 
sprawie stanowiska burmistrza 
miasta Wąbrzeźna co następuje: 

1) Powołanie 


uchwaliła w 


niezawodowego burmistrza: 

2) Nie rozpisanie konkursu na stanowisko 
burmistrza, lecz 

3) dokonanie wyboru na stanowisko nieza- 
wodowego burmistrza dotychczasowego 
zawodowego burm. p. Leona Schwarza 

i to na przeciąg lat 5. 

Równocześnie ustalono wysokość zaopa- 
trzenia emerytalnego i uposażenia p. burm. 
Schwarza, które stanowią jedną całość wy- 
nagrodzenia na okres drugiej kadencji. 

Wybór nastąpi osobnem zebraniu 
wyborczem, które niebawem odbędzie się na 
zarządzenie p. Starosty. 


na 


WYJAŚNIENIE 
W związku z notatką pod tyt. 
bijący ludzi", umieszczoną w nr. 


„Bohater, 
50 naszego 
pisma, oświadcza nam p. Jan Nadolny, że 
zajście miało zupełnie inny przebieg, a nie 
w takiem oświetleniu, jak podał „Głos Wą- 
brzeski”. 
x 

Ku naszemu zadowoleniu stwierdzamy, 
że p. Fryderyk Lange z Wąbrzeźna nie był 
na zebraniu „Deutsche Vereinigung“ w Czy- 
stochlebiu w niedzielę, dnia 12 bm. 


USIŁOWANA KRADZIEŻ 
Ubiegłej niedzieli około godz. 22-giej — 
trzech nieznanych sprawców usiłowało 2a- 
kraść się do filji mleczarni p. Twardowskiej 
(Rynek 15). Złodzieje mieli już drzwi otwar- 
te, lecz w tym momencie zostali spłoszeni. 


SAMOCHÓD ZE SWASTYKĄ 
Po ulicach naszego miasta jeździł w nie- 
dzielę samochód niemiecki na którym przy- 
czepiona była chorągiewka ze swastyką hi- 
tlerowską. 


UCIEKAJĄ Z WOJSKA NIEMIECKIEGO 

W ostatnich czasach zdarzają się wy- 
padki, że na stronę polską uciekają niemiec- 
cy żołnierze, prosząc władze polskie o pozo- 
stawienie ich w Polsce. 

W tych dniach zgłosił się w Polsce de- 
zerter z armji niemieckiej, starszy strzelec 
piechoty Keller Heinz. Podał on, że przyczy- 
ną ucieczki było nieludzkie obchodzenie się 
z nim oficerów i podoficerów. (c) 


TEMU NALEŻY POŁOŻYĆ KRES! 

Z kół Czytelników zwracają nam uwagę 
na miewłaściwe postępowanie i zachowanie 
się młodzieży w miejscach publicznych. 
Przykro nam, że musimy sprawę tę poruszyć 
na łamach gazety, ale czynimy to dlatego, 
że dobro społeczne tego wymaga, ażeby ob- 
jawom moralnego rozprężenia stawić hamu- 
lec. Na chodnikach i w miejscach publiez- 
nych pewna kategorja młodzieży nie odnosi 
się do osób starszych należytym szacunkiem, 
przy mijaniu się na chodnikach nie robi miej- 
sca starszym, a na zwrócone słuszne uwagi 
darzy epitetami. Oczywiście, że nie można o 
niewłaściwe zachowanie się posądzać wszy- 
stkiej młodzieży, wśród której spotyka się 
uprzejme i grzeczne jednostki. 

Kto uważnie obserwuje młodzież choćby 
w miejscach poświęconych, ten stwierdzić 
musi, że niejednokrotnie zachowanie się mło- 
dzieży nie odpowiada powadze chwili i jest 
gorszące. W chwilach skupienia duchowego 
młodzież prowadzi rozmowy lub też zajmuje 
się sprawami, które w otoczeniu wywołują 
oburzenie, 
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KACZKA O 4 NOGACH 

p- Walentego 
pod Wałyczyk, 

rano kaczka, 


wy wołał 


W 


wybudowanie 


zagrodzie 
wylęgła się 
ztery no- 


dziś w środę mająca « 


zrozumiałą 


gi. Ten fenomen natury 


sensację. 


BRAK MĄKI. 


odczuwają 


ODCZUWA SIĘ 
W ostatnich dniach piekarze 
brak 


przez 


mąki a to z powodu przeprowadzania 


młyny dorocznego remontu 


Młyny 
mało zboża do mielenia, 


okoliczne 


maszyn i kotłów, w dniach ostatnich 


miały 
piły 


więc przystą 
do remontu. 


Zboże 


do arai, 


z nowego zbioru nie nadawało się 


jeszcze 


„EPIZOD* 
bardzo dziwnej epo- 
h- 


tempo 


Żyjemy obecnie w 
ce. Z jednej strony 


niki, 


życia, 


potężny rozwój te 


gigantyczny wyścig i zawrotne 


udoskonalenia i wynalazki z dru- 


najbardziej 


kiej zaś strony dochodząca zenitu 


paląca 


któ- 


krzywda społeczna oraz 


kwestja — bezrobocie. Bezrobocie z za 
rego czyha widmo straszliwej nędzy. 
Walerja jest studentką. Z trudem zara 
i matki. Z dnia na 
dzień sytuacja pogarsza się. Walerja traci 
zarobek. Nie 


dręczy ją i prześla- 


bia na utrzymanie siebie 


a co za tem idzie wie co 


Widmo nędzy 


pracę, 
czynić... 
duje. 
Jednego dnia Walerja poznaje 
Torresaniego. 


bogatego 
zbieracza dzieł sztuki Tor- 


resani zainteresował się biedną dziewczyną 


i przyrzekł jej pomoc. 
Walerja i Torresani spotykali się 
Torresani, mężczyzna, 


coraz 


częściej. starszy ma- 


jący żonę i dorosłych synów, polubił swą pu- 


pilkę, to też odwiedzał ją i spędzał z nią 
długie wieczory. 
Ciąg dalszy jutro na ekranie kina 


„Słońce. 


Z Pomorza 


ZEBRANIE KOŁA ZW. REZERWISTÓW 

KSIĄŻKI. W dniu 12 bm. lokalu p. 
Deutschmanna odbyło zebranie Koła 
Związku Rezrwistów przewodnictwem 
prezesa p. Sowy. Po zagajeniu zebrania, 
kretarz p. Piątkowski odczytał protokół z 
zebrania organizacyjnego. Protokół przyjęto 
bez zmian. W dalszym ciągu omawiano spra- 
wy wewnętrzne Koła, poczem p. prezes Sowa 
podziękował w imieniu członków p. Deutsch- 


w 
się 
pod 


se- 


IATE AE AE SE TE S SPASE E P E EAS Radjo 


Przedzierżawienie jabłoni. 


Powiat wąbrzeski wydzierżawi drogą pu- 


Km. 1139/35. 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI 


Numer akt: 


Dudziaka, 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


W miejsce pożegnania — 


niech płynie ofiarny grosz na F.O.N, 


Szlachetna myśl, rzucona przez p. Staro- | DYAN 3,- 


stę świeckiego CWINAROWICZA, by 
w miejsce pożegnania go składano oliary na 
Fundusz Obrony Narodowej, znalazła w spo- 
łeczeństwie należyte zrozumienie. 

W redakcji naszej złożył na cele F. O. N. 
p. burmistrz Leon SCHWARZ 5— zł: 
szy wiceprezes zarządu oddziału powiatowe- 
go Straży Pożarnych w Wąbrzeźnie p. BAR- 


gr 
mgr. 


pierw- 


manowi za gorliwą opiekę członków podczas 
Dębowejłące. Na tem zebra- 


(K) 


manifestacji w 


nie zakończono. 


ROCZNICA BITWY POD KRECHOWCAMI. 


Różne drogi były Żołnierza Polskiego ku 
wywalczeniu niepodległości Ojczyzny: róż- 
ne drogi, lecz jeden cel: „Dla Polski i dla 
Jej chwały”: To samo hasło też poprowa- 


dziło w pamiętnym dniu 25 lipca 1917 r. t. zw. 
później „ułanów krechowieckich* do zwy- 
cięstwa, 

W tym czasie wchodzili oni jeszcze w 


w której szeregi za- 


skład armji rosyjskiej, 
kradać już poczęły prądy rewolucyjne i 
niewiara Ułani 
mali rozkaz wojsk 
skich, który to rozkaz wypełnili z niezwyk- 


raz (po raz 


się 


5 


w powodzenie. nasi otrzy- 


zasłonić odwrót rosyj- 


łem bohaterstwem, szarżując 
nacierające oddziały Niemców i Austrjaków. 

Dowódcą ułanów w tych krwawych bo- 
jach był wówczas pułk. Bolesław Mościeki. 
którego dzieje wojska polskiego nazwać mo- 
„rycerzem bez skazy”. Poległ on 
następnie zimą 1918 r. 
poseł przez zbolszewizowaną Białoruś z Bo- 
brujska do Warszawy. 

Głośną się stała wkrótce ta bitwa pod 
Z podziwem mówili niej 
jak i Niemey i An- 


osłonił bo- 


gą śmiało , 


przedzierając się jako 


Krechowcami. o 


długo zarówno Rosjanie, 
strjacy. Pułk polskich 
wiem odwrót wojsk rosyjskich, umożliwił im 
miejsce. a doko- 
ułani nasi ostat 


ułanów 


wycofanie się w bezpieczne 
nawszy bohatersko zadania. 
ni rozpoczęli odwrót. 

Ale jeszcze było coś do spełnienia. W 
czasie odwrotu płk. Mościcki otrzymał wia- 
domości, że maruderzy wojsk rosyjskich, któ- 


PRZY OPM 0% o 


< mik Sadu Grodzkiego w Kowalewie £ i 
o A> ; z : BX blicznego przetargu 
Tranciszek Litwin, mający kancelarję w Kowa- 


lewie, ul. Marszałka Piłsudskiego Nr. 
stawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publ 
dnia 8 września 1936 r. o 


wiadomości, że 


10-ej w Sądzie Grodzkim w Golubiu pokój nr. 1 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego prze- 
targu należącej do dłużniczek Aleksandry Stasia- 


kowej i Jadwigi Czechowej, nieruc homości 


łożonej w Golubiu przy ul. Szopena nr. 10, t. fa 


domu mieszkalnego z przybudówkami, p 
rzem i ogrodem, która urządzona ma księ 
poteczną w Sądzie Grodzkim w Golubiu q 
Golub tom II. karta 

Nieruchomość 
zł 15.162, 
11.371,50. 

Przystępujący do przetargu obowiązan 


76a. 


oszacowana została na 


złożyć rękojmię w wysokości zł 1.516,20. 


Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie, 


wartościowych bądź 
instytucyj, kł 
małoletnich. I 


w takich papierach 
żeczkach wkładkowych 
wolno umieszczać fundusze 


w 


ry wartościowe przyjęte będą w wa rtości trzech 


czwartych części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane 
warunki licytacyjne, 


usa 


25, na pod- 


o ile dodatkowem publicz- 


zbiór jabłoni 
icznej| z około 35 km. szos powiatowych. 


godz. 


Warunki dzierżawy 


i, po- 
Wąbrzeźno, dnia 15 lipca 1956 r. 
WYDZIAŁ POWIATOWY 


odwó- | 
gę hi- | 


od L. 


umę 


„cena zaś wywołania wynosi złotych 


y jest 
albo Ek 
ksią- 
órych Czy deszcz pada, 
apie- czy pogoda... | 


wowe 


li wszystkie 


Ustny przetarg odbędzie się w PONIE- 
DZIAŁEK, dn. 27 lipca br. o godz. 12-ej w po- 
łudnie w gmachu Starostwa Powiatowego. 
zostaną przed roz- 
poczęciem licytacji podane do wiadomości. 


Zarząd Drogowy w Wąbrzeźnie 


o c m 


Głos Wąbrzeski 


zł; Ochotnicza Straż Pożarna — 


Wąbrzeźno 5— zł. 
Dotychczas zebraliśmy zł 58,—. 
Przekonani jesteśmy, że obywatelstwo 


towarzystwa złożą choćby naj- 
skromniejszą ofiarę na Fundusz Obrony Na- 
rodowej. 


Niech płynie oliarny grosz! 


rych odwrót Polacy zasłonili zaczęli ra- 
bować pobliski Stanisławów. Płk. 
bez zwłoki zmienia kierunek marszu i rusza 
ratunek Zjawia 
z bronią w ręku przeszkadza ra- 


czekając 


Mośc icki 


na nieszczęśliwemu miastu. 


się w porę, 
bującym żołdakom rosyjskim i nie 


na podziękowanie ze strony wdzięcznych mie- 


szkańców, rusza dalej za wojskiem rosyj- 
skiem. 
Oprócz wielu innych dni chwały. także i 


dzień 25 lipca 1917 r. zapisany jest złotemi 
głoskami w historji walk zbrojnych o niepod- 
ległość Polski, tym dniu ułani 
krechowieccy okryli znów chwałą zwycięskie 


polskie. 


albowiem w 


sztandary 


kącik radjowy 


CZWARTEK, dnia 25 lipca. 

„Kiedy ranne wstają zorze”. 6,05 Na 
dzieńdobry (płyty). 6,23 Program na dzisiaj. 
6,28 Parę informacyj. 6,35 Koncert. 7,20 Dzien- 
nik poranny. 12,05 Koncert salonowy. 12,55 
Najwcześniejsze zielonki (pogad. rolnicza). 
1450 Popularne melodje. 15,50 Wiadomości 
gospodarcze. 16,00 Koncert popularny z Cie- 
chocinka. 16,45 Ustrój państw nowoczesnych 
a zagadnienie obrony narodowej — Rosja So- 
wiecka (odczyt). 17.00 Koncert rozrywkowy. 
18,00 Jak spędzić święto? (pog. kraj.) 18,10 
Muzyka: Chwilka dla dzieci (płyty). 19.00 
Zaloty wiejskie (premjera słuchowiska B. 
Shawa). 19,40 Recital fortepianowy Marji 
Dońskiej. 2010 Wizja Babuni (stare me 'lodje). 
21.00 Nasze pieśni. 21,50 Kwitet fortepianowy 
D-dur op. 51 Arensky. 22,10 Wiadomości 
sportowe z Pomorza. 22,15 Muzyka taneczna. 


PIĄTEK, dnia 24 lipca. 


„Kiedy ranne wstają zorze”. 6,05 Na 
dzieńdobry (płyty). 6.23 Program na dzisiaj. 
6.28 Parę informacyj. 6.53 Koncert. 7.20 Dzien- 
|nik poranny. 12,05 Muzyka klasyczna (płyty). 


tł 


Nr. 84 


01049. 


55 Recytacja prozy: fragment z powieści 
hlopi* Reymonta. 14,30 Muzyka popularna. 
5,30 Wiadomości gospodarcze. 16,00 Kreisler 
Burmester — transkrypcje i oryginalne 
kompozycje. 16,45 Oddziały lotne - 
bataljon warszawski (odczyt). 17,00 Polskie 
minjatury instrumentalne. 17,50 Chwilka 
śpiewu (płyty). 18,00 Piękno ziemi Pomor- 

iej: Czyste pola w Szwajcarji Kaszubskiej. 
18,15 Pieśni polskie (płyty). 18,50 Koncert re- 
klamowy. 19,00 Wiel ci koncert muzyki pol- 
skiej z dziedzińca na Wawelu w Krakowie. 
21,05 Muzyka nastrojowa. 22,20 Wiadomości 
sportowe z Pomorza. 22,25 Naprzełaj przez 
apollińskie gaje (djalog). 23,00 Muzyka tan. 


12, 
et 


DPOWIEDZI OD REDAKCJI 


— HAKAES. Myśl artykule dobra, 
tylko opracowanie słabe. Umieścimy go usku- 
tecznieniu poprawek w odpowiednim czasie. 
Pozdrowienia! 


w 


BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 21 lipca 1936r. 


Żyto 14,25— 15,00 
Pszenica 19,25— 19,75 
Jęczmień jednolity 15,75—16,00 
Jęczmień zbiorowy 15,25—15,50 
Owies 15,00—15,50 
Mąka żytnia wyciąg. 0-30% 23,25—24,75 
Mąka pszenna IA 0-20 proc, 33,75—35,75 
Mąka pszenna gat. IB 0-45 proc. 33,75—34'75 
Mąka pszenna gat. IC 0-55 proc.  33,00—34,00 
Mąka pszenna gat. ID 0-60 proc.  32,00—35,00 
Mąka pszenna gat. IE 0-65 proc.  32,75—33,25 
Mąka pszenna gat. IID 45,65% 26,75—27,75 
Otręby żytnie 1,25— 9,50 
Otręby pszenne miałkie 9,00— 9,50 
Otręby pszenne średnie 8,50— 9,00 
Otręby pszenne grube 9,00— 9,50 
Otręby jęczmienne 10,50—11,00 
Rzepak zimowy 28,00 —30,00 

WRZ" 


Życie towarzystw 


— Baczność piłkarze „Pogoni“. — Dziś o 
godzinie 17-tej odbędzie się na boisku pw. i wf. 
Przybycie wszystkich gra- 

Kapitan. 


trening piłki nożnej. 
czy konieczne. 
JITEA EERE AE 


Druk.: Zakłady 


Wydawca: 


Graficzne B. Szezaki Wąbrzeźno-Pom. 


iolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.: 


Alfons Szczuka — Wąbrzeźno-Pom.. ul. Mickiewicza 1. 


pe APE PREZ PIN PAROWE TOON. ABE A PE EWZTZ a ii 


4 lampowe 
na prąd zmienny i stały 
za złotych 220 sprzedam 
zaraz 

Zgł. w adm. Głosu 


Dziewczyna 
potrzebna zaraz 
Kopernika 10 1I. p. 


Potrzebna 
dziewczyna 


wszelkich prac do- 
mowych 
Piisudskiego 35 
I piętro lewo 


Wykonuję 


wszelkie prace wchodzące 
w zakres fryzjerstwa 
jak: 
golenie 10 gr. 
strzyżenie włosów 30gr 
ondulacja damska 50g. 
w domu i psza domem 
po bardzo niskich cenach 


do 


II ORYGINALNY 
RUBEROID* 


Impregnacja” ty. zo.o. Fabryka Raberolda 


Bydgoszcz, uL 


AAALABAAAAAAAAAGZ 


najlepszy i najtrwalszy materjał 
do krycia dachów 


Od 40 lat we wszystkich krajach 
najlepiej zaprowadzony. Odporny 
na działania atmosfer. - bezwonny. 
Przy upale nie ścieka. Rynny da- 
chowe są zawsze czyste, Zużyć go 
można do każdego dachu, bez róż- 
nicy pochyłości. Dobry środek izo- 
lacyjny na ciepło i mróz. Ruberoid 
przez szereg lat nie wymaga kon- 
serwacji. - Zniżka premij asekura- 
cyjnych, gdyż Ruberoid należy do 
gatunku twardego dachu. 


Marsz. Focha 4, 


Każda rolka oryginalnego Ruberoidu jest 
zaopatrzona wewnątrz stemplem „RUBEROID“ 


Proszę się przekonać 


O łaskawe poparcie prosi 


Fr. Jankowski 


nem obwieszczeniem nie będą podane do wia- AT 

domości warunki odmienne. TO WYGODA!!! Wąbrzeźno 
Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą Przynosi najnowsze ul. Dolna 1 

do licytacji i przysądzenia w łasności na RÓŻE i najciekawsze Ja: Mieszkanie 

nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed - —— Ney A E T ORA 

rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że domości z świata !!! oynani az ? 


wniosły powództwo o zwolnienie nierucho 


lub jej części od egzekucji i że uzyskały po- 
stanowienie właściwego sądu, nakazujące za- 
wieszenie egzekucji. godz. 5-tej i 8,15 — 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li- GE 
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
zaś sy 


powszednie od godziny 8-ej do 18-ej. aktia 


postępowania egzekucyjnego można przeglądać 


w sądzie grodzkim w Golubiu, ul. Kościeln 
kój 4. 
Dnia 16 lipca 1936 r. 


(—) LITWIN, Komornik. 


mości 


KINO 
dźwiękowe 


SŁOŃCE 


a, po- 


ul. Polna 3 Llp. 


Dziś po raz ostatni przepiękny film o 
2 osoby 1 bilet 


Jutro o godzinie 8,15 wielka mobilizacja w 


filmie pod tytułem 


EPPĘIĘYZĘOG YE 


Książnica Kopernikańsi 


w Toruniu 


„GŁOSU WABRZESKIEGO” 


ul. Micklewicza 1. 


Stare papiery 
w każdej ilości 


do nabycia w 


Tel. 80. 


QOG6 


Wykonuję wszelkie 
prace dekarskie 


pod gwarancją 
Władysław Kirstein 
Przedsięb. dekarskie 
Wąbrzeźno, Chełmińska 3 


